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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsziyńska" z dodatkami „Gość Niedzielny*
i „Gospodarz* wychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
===== Przedpłaia wynosi kwaaalaie 9 marek. ===== 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 50 fenigów za 
miejsce rządka sześćłamowego, — Przy dochodzeniu 

sądowem należytości wszelkie rabaty upadają.
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TELEGRAMY.
Nowe morderstwa na Górnym 

Śląsku.
Bytom, 20. 1. (PAT.) W  Dobrodzertiu napadły 

niemieckie bojówki plebiscytowe na powracających z 
polskiego wiecu w Bytomiu m ów ców  plebiscytowych. 
W rezultacie został jeden z nich zabity, a dw uch 
c iężko rannych. Władze, koalicyjne zarządziły o d p o ­
wiednie śledztwo.

W ykrycie materjału wojennego 
na Górnym Śląsku.

Bytom 20. !. (PAT) W ładze koalicyjne wykryły w 
fabrykach niemieckich pod Opolem wszystkie części 
łodzi podwodnej, którą w  ten sposób  przemycono 
na  G órny  Śląsk, aby uniknąć kontroli Międzysoju­
szniczej Komisji kontrolnej w Berlinie. W blizkości 
tej fabryki znaleziono cały szereg karabinów maszy­
nowych.

Obrady polskich stronnictw 
politycznych.

W arszawa, 20 1. (PAT) Klub * Związku Ludowo- 
N arodow ego* obradow ał dnia 18. b. m. do późniego 
wieczora. Po dłuższej dyskusji, klub zastrzegł sobie 
w olną rękę w obec obecnego gabinetu. Klub »Zjedno- 
czenia N arodow ego* po wyczerpującej dyskusji, o- 
świadczył się przeciwko popieraniu obecnego rządu 
i przeciwko przesileniu gabinetowem u, zaznaczając ko­
nieczność utrzymania rządu opartego na porozumie­
niu stronnictw. Klub »Polskiego Stronnictwa L udo­
wego* obradow ał z udziałem prezydenta ministrów 
W itosa. Dalszy ciąg obrad odroczono do następnego 
dnia. W obradach „C hrześciańsko-narodowego Klu­
bu Robotników" brał udział ministrer Nowodw orski. 
W  ciągu następnego dnia obrad klub ten po poro­
zumieniu się z Naczelną Radą Stronnictw powziął 
odpow iednią  rezolucję. Na p o sad zen iu  Klubu „Naro­
dow ej Partji Robotniczej" był obecny minister Pepło- 
wski Postanow iono pizedstawić premjerowi W ito ­
sow i postulaty stronnictw i uzyskać odpow iedź  jakie 
zamierza on  zająć s tanowisko w obec tych żądań. Klub 
S tronnic tw a „Wyzwolenie" obradował w obecności 
ministra Poniatowskiego.

Po dłuższej dyskusji przyjęto rezolucję, w której 
wyrażono przekonanie, iż g łów ną przyczyną obecne­
go  przesilenia jest brak decydującej większości w 
Sejmie. Klub „Polskiej Partji Socjalistycznej*' u p o ­
ważnił prtzydjum  do rozDoezęcia rokowań z innemi 
k lubam i sejmowymi, celem zażegnania kryzysu.

Zwalczanie drożyzny w Polsce.
W arszawa, 20, 1. (PAT.) W  Ministerstwie Apro­

wizacji odbywały się dnia 18 b. m. narady w sprawie 
zwalczania drożyzny. ^Większość obecnych członków 
wypowiedziała się za w prow adzeniem  cen maksymal­
nych.

Ofiarność kupiectwa polskiego.
W arszaw a 20. 1. (KAT,) Z inicjatywy członków 

»Rady Stow. Kupców Polskich*, postanow iono na 
zebraniu w  najbliższych dniach zorganizować zbiórkę 
na plebiscyt górnośląski z funduszów  kupieckich w 
stosunku procentowym do obrotu kasowego.

O los przestępców politycznych.
Warszawa, 20. 1 (PAT,) Z ramienia Minister-' 

s twa Spraw Zagranicznych wyjechał do  Berlina p o ­
rucznik Sterane Wyjard jego stoi w związku z pod 
pisaniem um ow y n iem iecko-polsk iej o traktowaniu 
przestępców  politycznych.
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Niech będzie pochwalony Dezus Chrystus!

„Pollacke*.
O d samej młodości wpaja się naszym dzieciom 

w szkołach niemczyznę. Dzieci w szkole znają tylko 
niemiecką potęgę, niemiecką ojczyznę, niemiecką pieśń, 
niemiecką kulturę. Nie dziw, że w pewnych charakte­
rach nie mających dostatecznego polskiego oparcia 
w dom ach rodzicielskich, wyrabia się pewna słabość 
do niemczyzny.

Niemiec zna dobrze tę przez siebie hytrze w y­
h o d o w an ą  słabość i dia tego wytęża wszystkie siły, 
aby ludowi polskiemu polskość więcej jeszcze zohy­
dzić i obrzydzić. Pracuje w tym kierunku słowem i 
pismem. Nazwa pogardliwa »Pollacke« to jego w y­
nalazek.

•Pollacke* — ileż pogardy, nienawiści i jadu 
koncentruje się w tern słowie. Doszło  do tego, że 
dziś s łow o »Pollacke« oddziałuje jak uderzenie bi­
czem w twarz. Słowo »Poilacke* wywołuje rumieniec, 
w stydu, a często nawet skargę do  sądu za obrazę. 
Dzieci poiskie z płaczem do dom u przychodzą i 
wstydem, bo ich w szkole dzieci niemieckie biją i 
rzucają im w  twarz, ohydne słowo »Pollacke«. Zaiste 
szatański tc  wynalazek.

Nie dość  na tem. Niemiec wydaje pisma w pol­
skim języku zohydzające polskość. Wydaje pisma u- 
czące po polsku polski lud nienawiści do  własnych 
braci, uczące po  polsku w połskiem piśmie Polaków 
pogardy dla własnej mowy i narodowości. Niemiec 
w ow em  piśmie Polakom dow odzi po polsku, że oni 
nie są Polakami, lecz Prusakami, a ceiem zohydzenia 
Potaka me używa wprawdzie ohydnego  »Poliacke«, 
ale »po!aczysko*.

Niemiec używa naw et teatrów, obrazów  świetla­
nych i kinematografów do  zohydzenia polskości. W 
czasie plebiscytu przedstawiono takie obrazy świe­
tlane polskiemu ludowi. P rzedstaw iano polskiemu lu­
dow i indywidua obdarte, obszarpane, na pół nagie, 
wrzodami i wszami okryte, a prelegenci wołali »das 
sind Połiacken*. Nory, jamy ohydne przedstawiono 
jako mieszkania polskie.

Niemiec układał sztuki teatralne zohydzające pol­
skie zwyczaje i obyczaje. Rozpisywano konkursy na 
sztuki teatralne i monologi, a najstraszliwsze i naj­
ohydniejsze produkty literackie prem iowano Maska 
najbrzydsza to był sPoilacke*, najwstrętniejszy idyota 
to był Stanisiaus, Wladisiaus albo Kasimlr.

W yzw isko  „Pollacke* nie wystarczało. Kazimierz, 
to byio imię redaktora »Mazura«. »Herr Kasimir* to 
była niby polskość, przeciwko której kolubryny wy­
taczano w sO stdeu tsche Nachrichten*. „Herr Kasimir ‘ 
przedstawiano w obrazkach jako obdartego  i zawsza- 
w ionego  sPoilacke*. »Herr Kaslmir* słał się tak p o ­
pularnym jak »Pollacke*. Ku radości wielkiej renega­
tów i przyw ódców  ruchu antypolskiego w dzielni­
cach plebiscytowych obok popularnego „verfluchter 
Pollacke« stanęło drugie przekleństwo godne tw ór­
ców' : »Du verfluchter Kasimir*.

W  podobny  sp o só b  zwalczano też i redaktora 
naszego pisma p. Łydko, który stał się niewygodnym 
tutejszym hakatystom. Dalejże na n i e g o ! „Ost- 
deutsche Nachncliten" przynosiła raz po raz artykuły 
i pamfiety z ohydnemi przezwiskami. Nazywano go  
„Połnische Wirtschaft", „galizischer Jungling" i przed­
stawiano go  niemieckim czytelnikom, jako brudne i o b ­
darte indywidjum. W yszydzano go  w w sbętny  i nie­
godziwy sposób , sposób  nie praktykowany naw et w 
prasie u najniżej stojących narodów. W styd i hańba 
dia całego dziennikarstwa niemieckiego. . Gdzież się 
podziało ow o Koleżeństwo jakie istnieje naw et między 
dziennikarzami najbardziej przeciwnych obozów .

Gdy podczas plebiscytu pojawił się na terenie 
lud ubogi z Polski, to Niemiec wyszukiwał specjalne 
typy i obwoził takowe na wozach drabiastych po 
wsiach, starając się rozbudzić w tutejszym ludzie 
straszliwą, cho robhw ą dmbicię rzekomej wyższości kul­
turalnej i nizkie instynkty wstydu, który wywołać 
miał w duszach ludu reakcję zaprzaństwa i zrtracly 
narodowej.

Niemiec oprowadza? po miastach w czasie ple­
biscytu osły i woiv w kwiaty umajone z na pisa n v : 
„Ich stinaiie fur Polen".
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Iście krzyżackich sp o so b ó w  używał Niemiec, wy­
chowując z  ludu polskiego za pom ocą lak ohydnych 
ś rodków  zaprzańców i renegatów, bełkotających ja­
kimś dziwnym, łamanym językiem,* renegatów, którzy 
najwięcej nienawidzą naród, z którego pochodzą.

Ta robota szatańska pew nego odłamu Niemców 
sprawiła, ż t mamy wielu Polaków, którzy wstydzą 
się własnej swej narodow ości i wytężają swe siły, 
aby ich za Niemców uważano.

Mamy jednakże i Niemców rozsądnych. Piszący 
_ te słowa rozmawiał o wyniku plebiscytu z pewnym 

Niemcem, piastującym dość wysokie stanowisko. Nie­
miec ten mówił:

— Mój Panie! Gdzież tu są u nas Niemcy? Cóż 
to  za dziwny naród ci Mazurzy i Warmjacy! Dia 
czego orsi głosowali za Niemcami? W szyscy prze­
cież mówią po  polsku. Dla czego ci ludzie zapierają 
się polskości ? Ja jako Niemiec podziwiam świetną 
historję w aszego  narodu. Ten lud widocznie nie zna 
tej historji, nie zna polskiej Kultury. Ten lud w ido­
cznie nie zna waszych Mickiewiczów, Słowackich, 
Sienkiewiczów, Krasińskich, Matejków, Szopenów, 
Sobieskich, Batorych Ten lud jest straszliwie zbała­
mucony i oszukany Straszne!

Mamy Niemców, którzy tak sądzą. Mamy Niem­
ców, którzy gardzą Polakami, wstydzącemi się włas­
nej narodowości swojej. Niemiec uczciwy, porządny 
takimi ludźmi gardzić musi.

Dia tego pejprawmy się. jeszcze nfe zapóźno. 
Niechaj w yrw ą się z sideł niemieckich ci wszyscy, 
k tórych w róg  za pom ocą  tak ohydnych machinacji 
wciągnął do  sw ego obozu.

„Ależ o Panie, oni n iew in n i . . . "
Przyszłe w ybory to sposobność  do  rehabilitacji. 

Pamiętajcie o tern, że
„Paść może i naród wielki, lecz zginąć — tylko 

n i k c z e m n  y."

Zbrojenia w Sztumskiem.
Że nikt z Polaków i w ogóle  znających stosunki 

w Prusach W schodnich  nie wierzy w  rozbrojenie 
Prus i zdemobilizowanie wszystkich niepotrzebnych 
żołnierzy, jest jasnem- Nie potrzeba tego o sobno  d o ­
wodzić. — Charakterystyczne są następujące szcze­
góły w  pow. sztum skim: W całym powiecie pełno 
jest niby zdemobilizowanych żołnierzy Reichswery 
czy grenzszucu, którzy nasłani kędyś z Westfalji, 
kręcą się tu i owdzie, niby u krewnych a pobierają 
regularnie wedle potrzeby zasiłki t. zw. »Treupramien« 
w wysokości miesięcznie 900, 1000, 1200 rnk zależ­
nie od przysług wyświadczonych. „Treupramie* za 
jaką wierność, z jakiego funduszu, pytać się musi 
każdy płacący poaatki obywatel. Że broń  O rłsw erom  
rozdano w znacznej ilości i to zupełnie now e kara­
biny, świergotają ptaki na dachu. Nie przyczynia się 
to do utrzymania spokoju wewnętrznego. Przeciwnie 
nielegalny ten i pokryjomy sposób  rozdawania broni 
wskazuje jasno na ukryte jakteś knowania Niemców 
i niepokoi spokojnych obywateli Zanotow ać należy 
również w związku z tem wszystkiem w zmożoną 
działalność »Heimatvereinów«. O .eip lą  one również 
Swe zasiłki regularne z źródle-, sw ego  w Sztumie. Z 
jakich funduszy ? Zadaniem now ego  sejmiku i w y­
działu pow iatow ego będzie zbadanie te; finansowej 
gospodarki i politycznej roboty c z a rn o -b ia łe g o  
sztumskiego p. Auversa i jego pomocników, P.

Przegląd polityczny.
Polska,

Likwidacja ptiskich majątków plebiscytowych.
Warszawa, 18 1. (PAT). Prezes komisji likwida­

cyjnej ula spraw plebiscytowych raoca min. p. Jan 
Dyląg powrócił z Berlina do  Warszawy, gdzie bawił 
w ważnych piawach Przedmiotem jego konferencji 
z rządem niemieckim w Berlinie, była sprawa zlikwi­
dowania majątków plebiscytowych na Warmji i



Mazurach po  ukończonej akcji plebiscytowej. Jak się 
dowiadujem y p. radca Dyląg uzyskał zgodę od rządu 
niemieckiego na przenie sienie tego majątku do  Polski.

(Ludność poiska Warmji i Mazur, pyta się ze zdzi 
wieniem; Co to znaczy h

Wschodnia polityka Polski.
W arszawa. Jak z Paryża donoszą do  »Gazety 

W arszaw skie j8 podczas odwiedzin Naczelnika P a ń ­
stw a w Paryżu, jednym z przedm iotów narad będzie 
niewątpliwie nieporozumienie po lsko-li tew sk ie , jak 
wogóle  cała w schodnia  polityka Polski.

W  łączności z tem jed .n  z wybitnych dyplom a­
tów  francuskich oświadczył, że żywotny interes Polski 
wymaga szybkiego porozumienia z narodem litewskim, 
w postaci ścisłej unji Polski z Litwą, obejmującą 
Wilno i Kowno. »Jest to jedyny sp o só b  — mówił 
ów  dyplomata — zapewnienia Polsce wyjścia ku 
m orzu przez Kłajpedę, i do  utworzenia narjery między 
bolszewią a Prusami wschodniemi.

Warszawa. Prasa warszaw ska pcdaje, ż e w t y c h  
dniach oczekiwany jest w W arszawie delegat litewski 
Waldemaras.

Polska wobec Estonji.
Heisingfors. Prasa fińska donosi, że Polska 

uznała ue jure republikę estońską. Z Łotwą toczą 
się jeszcze pertraktacje, ponieważ Polska zażądała 
wpierw gwarancji w  sprawie autoncmji sw ych o by­
wateli oraz prawa, które zabezpiecza Polakom s w o ­
b odny  współudział w życiu gospodarczem  Łotwy.

Reorganizacja armji polskiej.
W arszawa. Z dniem 1 kwietnia r. b, wej łzie w 

stan spoczynku 8 generałów  wojsk  polskich. Jest to 
w  związku z dokouywującą się reorganizacją armji, 
przewidującej między mnemi ograniczene wieku dla 
o sób  w służbie czynnej.

Podróż ministra Sapiehy do Riiinuflji.
Paryski »T em pss otrzymuje z W arszaw y w iad o ­

mość, że po powrocie Naczeitiika P aństw a z Paryża 
minister Sapitha  natychmiast pcjedzie do Bukaresztu.

Pomoc dla uchodźców z Rosji.
Warszawa. Delegaci koła sejmowego, profesor 

Petrażycki, prałat O ko łok iłak  i aaw okat  Michrisk; 
byli u ministra piacy Pepłow skiego zaofiarowując 
pom oc mateijalną rządu ri'a em igrantów z Rosji.

G ó r n y  S l p s k .

, Plebiscyt 13 niarea.
Paryż. Jak donosi »Petit Parisien*, zapewniono 

wczoraj w  kotach urzędowych, że 13 marca jest prze­
widziany jako dzień plebiscytu na G órnym  Śląsku. 
Pismo to oświadcza, że w iadom ość ta zgadza się z 
informacjami, danemi w  Paryżu.

Nowe transporty broni na G. Śląsku.
Warszawa. Na przestrzeni pomiędzy Głogówkiem  

a Kędzierzynem wykryły wiadze komisji m iędzysojusz­
niczej no w e transporty broni, a mianowicie trzy w a­
gony Karabinów maszynowych i innej broni i mater- 
jaió wojennych Broń ta przeznaczoną być miała 
dia zbrojnych band niemieckich działających na G ó r­
nym Śląsku.

Zamiasy niemieckie co do Górnego Śląska.
Londyn .(Hawas). »Morning Post* podaje p o ­

głoskę, jakoby , Niemcy zamierzali zażądać przy­
znania im G. Śląska. Francja zyskałaby przez to 
wielkie korzyści przy załatwieniu sprawy odszk o d o ­
wania, Niemcy zaś mogłyby zorganizować armię w 
celu zwalczania boiszewizm.

»Mornlr!g Post* oświadcza, że postawienie w  ten 
sposób  kwestii byłoby oszukaniem Francji, albowiem 
Niemcy pragną Śląska tylko, jako arsenąłu wojennego, 
k tóregooy nie poirzebowały, gdyby istotnie były p o ­
kojow o usposobione.

BOLESŁAW PRUS.
18

PLACÓWKA.
POW IEŚĆ.

( C ą g  dalszy.)
Tak postanowił Pan Bóg miłosierny, że na świę­

cie musi być kole? i porządek.
— Jaki tam porządek, kieuy Grzyb dostał ob ­

razu trzydzieści m orgów , a wy ledwie siedem — rzeki 
Jędrek.

Ślimak przystanął na drodze, chcąc trochę wy­
począć Poprawił czapkę, iewą ręką ujął się pod bok, 
a prawą wskazał mu wzgórzu i m ó w i t :

— Widzisz ty te góry, tam nade d w o re m ?  Z 
nich przecie ciągle stacza się ziemia na dół. Może 
nie praw da ?

— Jużcł p raw da.
— A prawda. Ale ta ziemia, co się toczy, na czy­

je grunta spadnie  najpierwej, he?...
— Jużcie na dworskie.
— A na dworskie. Zaś ta ziemia, co toczy się 

z dw orsk iego  łanu, to na czyj g run t najpierwej spa­
d n ie ;  na mój, czy ns G rzy b a?

— Jużci na Grzyba, bo  Grzyb siedzi na skłonie 
pode dworem, a w y z drugiej strony doliny.

— O to  widzisz - -  ciągnął Ślimak. — Żebym ja 
tam siedział, gdzie Grzyb, tobym więcej z dworskich 
grun tów  k o rzy s ta ł ; a źe mi wypadło siedzieć na w o ­
dą. mniej korzystam.

Niemcy.•/
„Zukun?t“ M. Hardeaa.

Znany polityk M. Harden bawi się w swej „Zu-
kunft“ z 25, grudnia z. r. w  blasfemjach przyrów nu­
jąc tajemnice Bożego Narodzenia do bajki greckiej 
o pochodzeniu Herkulesa z Alkmeny i Jowisza. Pan 
Harden opisuje w zarozumiałości swojej obraźliwie 
podobieństw o  między Herkulesem a Panem Jezusem, 
Alkmeną a  Najśw. Panną, Amphifryjonem a św. Jó 
zefem i szydzi z wiary katolickiej, dogm atów  jej i z 
pisma św.

Taką polityką nie wyrwie się upadłego narodu 
z  nędzy, w której zagrzązł. Tu trzeba powrócić do 
Boga w pokorze. Slosują się tu słowa Pana Jezusa, 
które wyrzekł u Mateusza XI. 25: „W yznawam Tobie 
'Ojcze, Panie nieba i ziemi, żeś te rzeczy zakrył jsrzed 
mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je malutkim*. 
„Pójdźcie do mnie, którzy pracujecie i jesteście o b ­
ciążeni, a ja was ochłodzę11. „Albowiem jarzmo moje 
•wdzięczne jest, a brzemię moje lekkie". X.

„Chcemy króla naszego!“
Z okazji o b chodu  50-ietniej rocznicy proklamacji 

cesarstwa niemieckiego odbyły się w Prusach W scho­
dnich o b ch o d y  urządzane prrez nacjonalistów niemie­
ckich, Zebrania te odbyły się w nastroju wysoce pa­
triotycznym, mianowicie w Królewcu, O bchody  na 
cjonaiisfów krytykują ostro gazety socjalistyczne.

„Osfpreussische Zeitung“ .
Gazeta ta w sposób  niesłychany ostro  występu 

je przeciwko p olsee. Przytacza w nr 28 tendencyjny 
telegram dotyczący rzekomej koncentracji wojsk pol­
skich na granicy w olnego państw a gdańskiego. Z a­
biera głos w  sprawie układów  gospodarczych pomię­
dzy Niemcami a Polską, Pisze o rzekomym ucisku Niem­
ców  w Poi ce i wzywa rząd aby przy układach w y­
zyska* „katastrofalne* położenie gospodarcze w Pol­
sce r.a korzyść ^jęczących pod  jarzmem polskim nie­
mieckich braci*. Gazeta ta podaje również tendencyjne 
artykuliki w  sprzwie G órnego  Sią.-ka z tytulikami tłu- 
stemi »Die polnischen M?)rdbuben in O berschle 
sien«. Artykuł jubileuszowy kończy s łow am i: s Cze- 
kamy na now y 18. styczeń, który nam powróci cesa 
rza, a z nim now ą wolność i no w ą wielkość!"

„Kro»>p;ynz“.
Pewien redaktor gazety niemieckiej miał w tych 

dniach rozm ow ę i  niemieckim kronprynren  . Kron- 
prynz zaznaczył, że najchętniej mieszkałby w Niem­
czech. Jest to jednak niemoźiiwem, gdyż ma za wie­
le w rogów  w ojczyźnie. W skutek jego pobytu  w 
Niemczech powstałyby może zawieruchy, a Niemcy 
potrzebują spokoju. W  Hoiandji okupić się r ie  mogę 
— mówił kronprynz — gdyż jestem biedakiem, (?) 
Następca tronu zestarzał się bardzo.

Rosja.
Dążenia pokojowe bolszewików?

W rozmowie z korespondentem  »Daily Teleg-aphe 
Joffe zaznaczył między innemu, że jakkolwiek Rosja 
pragnie ściśle dotrzymać swych zobowiązań, to jednak 
ze względu na różnice, jak np. kwestja złota, sprawa 
korytarza polskiego, Joffe nie sądzi, aby traktat mógł 
być szybko podpisany.

W arszawa. W edług wiadomości „Kur. W arszaw 
skiego“, otrzymanych z. Rosji, rozmaici intryganci 
niemieccy przebywający w Rosji, zdwoili swoją 
działalność, usiłując opóźnić zawarcie pokoju.

Stosunki Rosji z Plnłandją.
Heisingfors. Litwinow wręczył rząaowi fińskiemu 

sw e pisma uwierzytelniające. Z Moskwy wyjechało 
d w óch-kurje rów  do Helsingforsu celem zarządzenia 
utukacji, k td :e  o d d an o  przedstawicielom rządu sowie­
ckiego do  dyspozycji w myśl u k a d u  dorpackiego. 
Oczekują pozatem trzech delegatów ministerstwa 
handlu.

— i jeszcze z waszych gó r  spada ziemia na 
dw orsk ie  łąki — odpowiedział Jędrek,

— Wola boska!  — rzeki chłop, uchylając czap­
ki. '  — W  tern ja najgorszy jestem między naszymi 
chłopami, że mam grunlu nie d u ż o ; ale w tem iepszy 
od sam ego pana, że z mojej chudoby  ziemia zlatuje 
na jego łąki i majątku mu przysparza

Chłopak, słysząc takie rozumowanie, kręcił głową.
— C o kręcisz łbem ? — zapytał go  ojciec.

Bo mi się nie widzi to wszystko, co gadacie.
—- Nie v Idzi ci się, boś  młodszy o d t  mu e i 

głupszy.
To i wy tatulu, głupsi jesteście od Grzyba,

hoście młodsi, a on przecie gada wcale inaczej.
C hłopa aż koinęio w  serce.
— Jak ja ci dam w  mordę, — wykrzykną? — to 

?sraz pomiaikujesz sc, ty kondlu, kto mądrzejszy !„.
W obec tak silnego argumentu Jędrek zamilkł i 

odtąd szli nie rozmawiając ze sobą. Stasiek marzył 
nie w iadom o o czem, a Siimak naprzerrfan a lb o - fra­
sow ał s ię :  czy mu wypuszczą łąk ę?  a lbo dziwił, źe 
jego starszy syn wygłasza tak przewrotne teorycc.

— H a ! — mruknął — rapatruje się hołociuch na 
innych. — Hardy para, nikomu nie ustąpi i łaska B e­
ta ,  że jeszcze nie kradnie. H o !  ho... on już nie b ę­
dzie chłopem.

W tem miejscu gościniec łączył się z drogą d w o r­
ska, która łagodnie wznosiła s*ę pod  górę. Siimak 
szedł ccraz wolniej, Stasiek patrzył przed siebie coraz 
lękliwiej i fyiko Jędrek robił się śmielszy. S topniow o 
z poza wzgórza ukazywały się im czarne gałęzie lip 
przydrożnych, zasypane pączkami, dworskie kominy i 
dachy budynków.

Nagie rozległy się dw a strzały.

Choroba Lenina.
Heisingfors. W edług informacji z Moskwy, Lenin 

p o d o b n o  ciężko zachorował. Lekarze zalecili mu 
absolutny wypoczynek.

Ziemia Wileńska.
Nowy gabinet Litwy Szrodkowej.

Wilno. Członkowie tymczasowej Komisji Rzą­
dzącej Litwy Środkowej poprosili generała Żeligow­
skiego o dymisję. Utworzenie now ego  gsbineiu na­
stąpi w  najbliższym czasie. Przewodniczący komisji 
gospodarczej, Abramowicz, pozostanie p raw oopodo- 
bnie nadal na swem  stanowisku ministra ?praw w e­
wnętrznych.

Ukraina. 1Ciągłe powstania anłybołszewickie.
Z terenu Ukrainy dochodzą  wiadomości o w zma­

gających się ruchach zbrojnych band p o w s tań có w  .
ukraińskich. Pow stańcy zajęli Fastów i Koziatyn.
W  mieście Kozielce w ręce pow stańców  wpadła w  *
pełnym składzie czereczwyczajka, której członków za- )
bito na miejscu.

Francja.
Przyjęcie Piłsudskiego w Paryżu.

r

i
Z p o w odu  zapowiedzianego przyjazdu marszałka 

Piłsudskiego do Paryża, tamtejsza kolonja polska 
utworzyła komitet, który ma powitać Naczelnika. Ko­
mitet wydał o dnośną  odezw ę do Polaków we Franęji.

Polski uczony we Francji.
Do Paryża został wysłany przez Sejm na posie­

dzenie Rady głównej zjazdów międzyparlamentarnych 
w spraw ach handlowych uczony poiski Henryk Ra­
dziszewski, poseł do  Sejmu, prof uniwersyteiu war­
szawskiego i lubelskiego. Na tym zjeździe wygłosił 
ort odczyt o m iędzynarodowych układach handiowycł 
Referat len jednogłośnie został zakwalifikowany na 
walny zjazd w Lizbonie w Purfugalji, ty y ró ż n ie jy y . -  
to jest wielkiem uznaniem całego świata dla nauT ’ ' 
polskiej,

Gabinet Brianda,
N ow y gabinet przedstawił się izbie francuskiej 

w ostatnich dniach. Prezes ministrów przedstawił sw ój 
program l omówił szeroko poiitykę wew nętrzną i ze­
w nętrzną Francji.

"a.
Położenie robotników w Anglji.

Londyn. Komisja dta zbadania bezrobocia roz­
poczęła swoje prace, podejmując jednocześnie o d p o ­
wiednie kroki, aby badanie jaknajszybciej ukończyć 
i w ygotow ać szczegółowe sprawozdanie dia korferen- "  
cji, która odbędzie się 27 stycznia w Londynie. Ko­
misja ustaliła, że koszta utrzymania bezrobotnych 
musi oonosić społeczeństwo, Konieczne potrzeby bez­
robotnych winny być pokryte w drodze opoda tkow a­
nia prywatnych majątków.

Wałki o wolność hlandji.
Londyn. Próby doprow adzenia  do  porozumienia 

w sprawie irlandzkiej p o d o b n e  rozbiły się, Rokow a­
nia Lloyda C e o ig e ’3 z zastępcami sinnfeinistów nie 
doprawadziły do żadnego rezultatu.

Londyn. Z Irlandii donoszą o now ych gw ałtow ­
nych starciach pomiędzy »sinfeinistami« (Iriadczykami) 
a policją. Wielki tłum zaatakował garnizon policyinv 
w Tatamore, przyczem przyszło do  walki, która 
łs dwie godziny. »Sinfeiniśd« zostali w  końcu o d ­
parci. Oddziały wojskowe, które spies vły z pomocą, 
wpadiy w  zasadzuę. Pu krótkiej walce zostali »sin- 
feiniści* odparci, pozostawiając zabitych i rannych.

— Strzelają! — krzrknął Jędrek pobiegł naprzód, 
podczas gdy Stasiek schwycił ojca za kieszeń suk­
many.

— Odzie lecisz? w róć się! — zawołał Ślimak. 
Jędrek zachmurzył się ale zwolnił kroku.
Weszii na taras, gdzie już rozciągały się tylko

pola dworskie. Za nim, niżej, leżała wieś, jeszcze niżej 
iąka i rzeka; przed mmi — stał dw ór otoczony szta­
chetami, budynki, a d lej ogród.

O, widzisz dw ór — rzekł Siimak do  Staśka. 
Który to ?
Ten z gankiem, na słupach.
A to co za cha łupa?
Na lew o? To przecie nie cha łupa ,ino  oficyna, 

nizkie - -  kuchnia. A przypatrz się, źe w oficyniea fo
jedne izby są na dole, drugse na górze...

— Jakby na strychu ?
— To nie shych, ino piętro. Strych jest je szcze^  

•wyżej, pod dachem, jak u nas v
— Ale zawsze oni tam włażą po drabinie"-™  

wtrącił Jędrek.
— Nie po drabinie, ino po  schodach — odparł 

su ro w o  ojciec. — Pan akurat poniewierałby się po 
szczeblach, kiedy on  lubi wygodę. To  też mu kradną 
siano z nad s ta jn i!

--  A ono  na  prawo, tatulu, co takie szybiaste ? 
spytat Stasiek.

— Tam pewnie sam o pąństw o  wysiaduje i grzeje 
się m  s łońcu — odparł Jędrek.



W łochy.
Położenie inwaiidów wojennych.

Paryż. sTemps* dowiaduje się z Rzymu W  
czwartek wieczorem szturmowali kalecy wojenni, któ­
rzy nie zadowoleni są z w sparć  wyznaczonych im przez 
władze miejskie, salę posiedzeń znajdującą się w  ra­
tuszu. Posiedzenie zostało w obec tego przerwane. 
Burmistrz zdecydował się na przyjęcie deiegacj inwali­
d ó w  wojennych celem w spólnego  obradow ania nad 
kwestjami odnośnemi.

Z nad Wisły.
Zebranie Zjednoczenia ZawodGwego w Starymtarpu.

W  niedzielę dnia 16. stycznia odbyło się tutaj 
zebranie Zjednoczenia Z aw o d o w eg o  Polskiego. Ze­
branie zagaił dotychczasow y przewodniczący druh. 
Klingenberg. Najsamprzód przystąpiono do wyboru  
now ego  zarządu. Na prezesa wybrano jednomyślnie 
p. Stanisława Górskiego, na sekretarza p. Radziejew- 
skiego, a na skarbnika p. H ugona  Welsne.a, na re­
w izorów  kasy panów  Antoniego Zielińskiego i Sta­
nisława Jakubowskiego. Następnie obradow ano  nad 
spraw ą kontraktu, zawartego w  październiku zeszłego 
roku a obowiązującego w całym powiecie. Pan Górski 
objaśnił cały kontrakt, przy zawarciu którego niestety 
Zjednoczenie Polskie nie było zastąpione, albowiem 
lantrat p. Auvers oświadczył: »Mit den Poien will ich 
nicht verhandein*. Wyjaśnienia w  sprawie Związku 
Polaków i Zjednoczenia Z aw o d o w eg o  przyjęto z naj 
większem zadowoleniem do  wiadomości i prz/rze- 
czono przystąpić z największą ochotą i popierać z 
wszelkich sił.
Sprav.y robotnicze w Buchwaldzie ;v sztumsk powiecie.

BOchwałd, (pow. Sztumski). R obotn icy 'po leey  z 
tutejszego majątku przystępują m asow o do niemiec­
kiego związku zaw odow ego , odkąd  Zjednoczenie Za­
w o d o w e  Polskie nie okazuje dosyć żywotności i sił, 
by spraw ę niezadowolenia tamtejszych robotników  z 
niewypełnienia kontraktu i niewłaściwego traktowania 
robotnika móc ku zadowoleniu ogólnem u załatwić. 
Sprawy te oraz spraw a wypowiedzenia' pracy mężów 
zaufania Zjednoczenia Z aw o d o w eg o  Polskiego była 
przedmiotem bardzo burzliwego zebrania robotników 
polskich w  Tropach. Jak się dowiadujemy, Patronat 
Związku Robotników zajmie się tą palącą spraw ą i w  
niedzielę dnia 23. stycznia na miejscu napew no ją za­
łatwi. Pomyślne zatatwienie * spraw  buchwałdzkich 
wpłynie korzystnie na uspokojenie robotnika polskie­
go w  sztumskiem i przyczyni sie do  rozwoju Zjed­
noczenia Z aw odow ego . *

„Dach krzyżacki."
Pewien Polak z Starego Targu wszedł wraz z 

towarzyszami d )  pewnej restauracji w Malborku pod 
Altanami i rozmawiali między sobą  po polsku, na co 
kelner im bezczelnie pow iada: »H ierw ird  nur deutsch 
gesproeheri*, (mówi się tutaj tyiko po niemiecku), naco 
Polacy mu odpow iedz ie li : To wywieście na drzwiach 
z zewnątrz taki szyld, a Polacy będą wiedzieć i do 
w as nie będą przychodzić. Spamiętajcie sobie to ro­
dacy w Polsce! Takie nasienie wydał w  Malborku 
posiew Pinglowy!

Ciekawa z gadka.
W  zestawieniu w y borów  sztumskich dziwi nas 

bardzo jedna cyfra. Na listy polski? oddano  najwię­
cej g łosów, bo przeszło dw a tysiące i Polacy uzyskali 
105 mandatów. Na listę narodowo-niemiecką (dt.- 
nationaO o d d an o  839 g łosów  a uzyskali oni 164 
m andatów  jakim sposobem  to się stać mogło ?

(Zaiste, ciekawa to zagadka, nad którą naprćżno 
w  redakcji g łow y sobie łamaliśmy. Może rozwiąże 
nam tę zagadkę p. iandrat. G dyby p. landrat zagadki 
rozwiązać nie umiał, natenczas wyjaśni spraw ę sejmik 
powiatowy. Wyjaśnienienie nastąpić musi. Red.)

Wiadomość* i  hSlska i z daleka.
O lsz ty r ,  dnia 20. styc-nia 1921

— ‘Związek Polakó’.v.« Sekrćtarjat Związku Pola­
ków  na Wariuję donosi nam, iż w  jednej wiosce na 
Warmii już przeszło 100 członków wstąpiło do  Zwią­
zku. Cześć takiej wiosce, cześć mężowi zaufania za 
jego gorliwą pracę. Niech każda wioska postępuje 
temi śladami, niech każdy mąż zaufania nieszczędzi 
ni trudu ni 'czasu przy lak wniosłej pracy, a ow oce  
będą obfite.

Na kcńcu  tegoż miesiąca zamierza Sekretarjst 
podać  nam nazwy trzech najlepszych wiosek. Dla­
tego do d z ie ła ! Jesteśmy ciekawi gdzie najlepszy 
duch  polski, gdzie mimo prześiadowań i szykan 
istnieje zdrow a i czysta myśl polska, gdzie biją m o ­
cnym tętnem serca polskie. Do dzieła bez obawy, 

„Dte Rete Fabne im Osten1' stwierdza w nr. 14, 
iż rewelacje „Dziennika Poznańskiego11 z dnia 7 g ru ­
dnia, d o t/czące  s tosunków  w dzielnicach plebiscyto­
wych zgadzają się z prawdą. To sam o pismo rzuca 
hasło : „Keinen Pfennig fur Oberschlesier.!'1

— „Mensteifier Ve!ksblśtt‘“ donosi, i e  dnia 17. 
stycznia minęła rocznica zajęcia Działdowa przez w o j­
ska polskie. „Wszystko, co Działdowiacy w owym 
pierwszym roku wycierpieli, wypisane jest płomien- 
nem pismem w sercach naszych. (Ach, a c h !) Dział­
d o w o  stało się męczennicą dla sprawy niemieckiej.*’ 
Dzia tdow ia.y  będą zdziwieni, gdy wyczytają o sw o ­
ich „cierpieniach11 i „męczeństwach11 w „Voiksblacie“. 
Ciekawa rzecz, że Działdowiacy wracają do tego 
„pieklą i t e  męczarń i cierpień straszliwych się nie 
obawiają.

■— H. von Gerlach, publicysta niemiecki stwier­
dza w „Die W elt am M ontag11, iż w Niemczech roz- 
krzewia się „Potsdamer Paradegeist11. Nie dziw więc 
— pow iada Gerlach — źe świat nie ma d o  nas za­
ufania.

* Purda Żandarm Mazuch, znamy ze swoje] 
»dzielności« podczas plebiscytu opuścił naszą w io ­
skę. P o d o b n o  odkom enderow any został na Górny 
Siązk, aby i tam sw oją  ‘ pracę* plebiscytową w ypra­
k tykow aną u nas, rozwinąć. Jeżeli to prawda, życzy­
my mu powodzenia. Żeby się jednak nie omylił, bo  
lud górnośląski twardo stoi przy polskości i bała­
mucić się nie da. Ib?,

* Spręcowo, Piszą nam : W  sobotę  15. bm. c h o ­
dziła córka tutejszego nauczyciela hakatysty po d o ­
mach i zbierała „G ren zsp e n d e1 na „treue Oberschle- 
sier11. Domy, w których Polacy mieszkają, omijała. 
Tak to Niemcy się doczynkują, aby lud Górnośląski 
zbałamucić.

Dnia 17. bm, jechał gospodarz  Piotr Cynta ze 
Spręcowa do młyna, a miał na wozie dw a centnary 
żyta. W e wsi natrafił go żandarm, wziął mu żyto 
w beszlag i dał takow e zawieźć do sołtysa celem 
przechowania. Sołtys zaś nakazał Cyntow i odwieźć 
żyto na spichlerz komisarny do Olsztyna. S m u­
tna to rzeczywistość, że w Niemczech gospodarz  nie 
jest penem swej własności.

Baczność! Baczność!

Wybory!
Upraszam y rodaków  z Mazur oraz z niemieckiej 

części P rus  W schodnich  (Królewiec, Elbiąg, Bruns- 
berg, Dcbark, Orneta, Tylża, W ysiruć itd.) gdzie tyl­
ko krew polska płynie, o jakmtjrycnlejsze podanie 
ad iesów , ażebyśmy mogli nadesłać im odezwy, a póź­
niej ką tki wyborcze. Upraszamy o podanie nam 
ilości zapotrzebow anych kartek i odezw  polskich jak 
i niemieckich.

Rodacy i Rodaczki pamiętajcie o tem, iż k a ż d y  
głos ważny, iż każdy glos trzeba ra tow ać!

W spółpracow ników  naszych z Warmji i Mazur, 
upraszamy o podanie nam adresów  sw ych znajomych 
i krewnych z w spom nianych terenów, którym można 
odezwy i kartki wyborcze wysłać.

Rodacy i Rodaczki 1 f- ie szczędźcie w  tak dla 
nas ważnej chwili ni trudu  ni czasu! Stawcie się 
wszyscy bez wyjątku w szeregi do  walki wyborczej, 
a napew no zwycięstwo będzie po naszej stronie.

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
Sekretarz1 na W armję 

Jan Baczewski 
Olsztyn, Bahnhofstr. 87.

* Wesołówrko. (pow. szczycieński). Dnia 9 p a­
ździernika skazano na śmierć w Olsztynie syna g o ­
spodarskiego Gottlieba Papajewskiego za zastrzelenie 
wuja Jana Soldańskiego z Malgowskich pieców 
Morderca, wuja zastrzelonego ograbił z pieniędzy. 
Zasądzony na śmierć wniósł o rewizję wyroku. W  t*ch 
dniach sąd Rzeszy rewizyę odrzucił.

* Ełk. Pan cmii G unskopf ctizymał pozwolenie 
na zmianę nazwiska na Gassewitz. Pan ten zamieszczał 
w  *Lyckerzeitung* »poematy« skierowane przeciw 
Polakom podczas plebiscytu. Tutejsza izba karna ska- 
tzała tu architekta Knobba za fałszowanie dokum en­
tów  i o szu s tw o  na 2 miesiące więzienia i 1000 ma­
rek kary.

* Gołdap Na torze kolejowym znaleziono trupa 
30 letniej prasowaczki Ludwiki Dawid. Ciało było 
przepołowione, tak iż śmierć na miejscu nastąpić m u ­
siała. D. nosiła się z zamiarem odebrania sobie ży­
cie. Znaleziono u trupa butelkę z trucizną.

* Królewiec Nożem pchnął jakiś zbój ucznia ma­
larskiego Karola Weide. Zbój uciekł. Ciężko rannego 
W. odw ieżono  do  lazaretu i jest nadzieja utrzymania 
go przy życiu.

* Kwidzyn. Tutejsi nacjonaliści urządzili tu także 
demonstracyjny obchód  z okazji rocznicy proklamacji 
cesarstwa niemieckiego. Patrjctyczną rr.owę w ygło­
sił tajny radca rejencyjny Goerdeler. Po nim zabrał 
g łos burmistrz, rozkoszując się świetną przeszłością 
Niemiec i spodziewając się, że w Niemczech znajdą 
się ludzie w rodzaju starego Fryca i Bismarka.

* Gdańsk Statek ‘ Smoleńsk* przybędzie w dniach 
najbliższych z Huli w Anglii do Gdańska. Przywiezie 
on większą liczbę reemigrantów polskich z Ameryki

6 d a 'sk .  Dnia 14 b. tri. wyjechał pierwszy okręt 
poisk; z portu  gdańskiego do N o w eg o  Jorku.

* Gdańsk Dnia 16. b m. wieczorem około g o ­
dziny 6 wymyślała jakaś zgraja kulium ików  pruskich 
pew nego oficera polskiego, który szedł spokojnie u- 
licą i zmierzał do hotelu ‘ Danziger Hof«, w yzyw a­
jąc go „Poiack«, »Po!nischer Mur.d« itd. i zabierając 
w obec  niego groźną psstaw ę. Zgraja ta uspokoiła 
się dopiero, gdy oficer polski wszedł do hoteiu, — 
Są to oczywiste ow oce sławnej cywilizacji i kultury 
pruske-gdańskiej,

* Sopoty Jakiś niewyśiedzony osobnik, p rzyzw o­
icie ubrany, urządził onegdaj wieczorem w S opotach  
szereg napadów  na przechodzące kobiety, raniąc je 
rrniej lub więcej ciężko sztyletem Napady te me 
misly charakteru rabunkow ego, co wedie opinji po- 
icjl nasuw a przypuszczenie, że ma się tu do  czynie- 
in a z o so b ą  seksualnie zboczoną.

* Sępólno. W  Sępólnie na Pomorzu odbyło się 
zebranie z bardzo licznym udziałem publiczności. Na 
zebraniu energicznie zaprotestowano przeciwko od 
cięciu rodzennie polskich miast, jak: Złotów, Zakrze­
wo, W iśnicwice, Rodawnik i innych, nazywając to 
krzyczącą krzywdą dla Polski.

* Toruń. W  niedzielę, przed południem rozpoczę­
ły się tu 3-dniowe uroczystości z p o w o d u  zjazdu 
Polaków z Ameryki i byłych Hallerczyków. Na zjazd 
przybyło przeszło 100 reemigrantów, nietylko z oko­
lic Torunia i Pomorza, ale i z Wielkopolski, byłej 
Kongresówki i Małopolski. Miasto jest bogato  ude­
korowane.

Uroczystości rozpoczęły się solennem nabożeń­
stwem w kościele garnizonowym, dokąd uczestnicy 
zjazdu podążyli w pochodzie. Na czele postępow ała 
orkiestra w ojskowa, straż ludowa z kosami, oddziały 
harcerzy, Sokół i młodzież. Po nabożeństw ie podążył 
pochód na rynek, okrążył ratusz i przedefilował koło 
dw oru  Artusa, gdzie następnie odbyły się obrady 
zjazdu. Po otwarciu obrad przemawiał ks. Oraczewski, 
poczem wygłoszono k<lka referatów. Wieczór odbył 
się koncert, w czasie k tórego wystąpił między inne- 
rr.i chór Łowiczanek.

* Kopytkowo. (pow. gniewski). Mieszkańcy tutej­
si, których liczba wynosi zaledwie 240 dusz, zebrali 
na plebiscyt górnośląski sum ę 2470 mk świadczy to 
pięknie o ofiarności mieszkańców i ich patrjotyzmie; 
we wsi Smętćw ko, liczącej 118 mieszkańców zebra­
no 5000 mk.

* Poznań. O dbyło  się tutaj uroczyste przyjęcie 
powracających z frontu w ojsk  wielkopolskich. Po 
mszy polowej przemawiali do  żołnierzy ks. kardynał 
Dalbor, gen. Raszewski, minister Kucharski i prezy­
dent miasta D rw ęski..  Nastęonie ruszyły wojska w 
pochodzie ze sztabem na czele na Stary Rynek, gdzie 
oczekiwały je korporacje i stowarzyszenia ze sztan­
darami. Tłumy publiczności witały entuzjastycznie 
powracających żołnierzy, obrzucając icff z okien kwia­
tami. W  czasie uroczystości szybowały w powietrzu 
dw a samoloty.

* Berlin. W  Berlińskim Tageblacie (naturalnie) 
czytamy o okradzeniu pew nego złotnika w Berlinie 
przez t°goż Komisjonera ‘ Polaka* nazwiskiem S a l  b y  
P a c k e n t r a g e r .  T3geblatt pięć razy w krótkiem 
spraw ozdan iu  podaje, że on jest Polakiem i mieszkał 
w hoteiu polskim w Berlinie przy Reuchlinstr. itd. 
Zdaje się, źe właściciel i redaktorzy Beri. Tagbl. w  
większej części żydzi sami w stydzą się sw ego  ziomka 
i podsuw ają  go Polakom ale my się znamy na tych 
polskich Packentragcrach, Cwajgfusach, Zalcsztajnach 
itd. Ciekawe tyiko, i e  nawet Niemcy ich nie chcą 
zaliczać do  swoich aie tern głośniej krzyczą o ucisku 
żydów  w Polsce.

Ze świata.
Z Ligi Narodów.

Paryż. Na mocy wspólnej uchwały Rady Ligi 
N arodów  złożył do tyczsscw y prezydent Rady, Hy- 
mans, swój urząd, ustępując miejsce postowi brazylij­
skiemu da Cunha.

Narodowy kościół Czeski.
Praga. * Czeskie Słowo* podaje, jakoby papież 

skłonny był do  uznania narodow ego  kościoła w Cze­
chach,

Rach monarcliistyczny na Węgrzech
Bazylea, dnia w styczniu 1921 r. — W edle *Cor- 

riere della Sera* przygotow uje się w Budapeszcie 
zamach monarchistyczny. Garnizon wojskow y ma o b ­
wołać ekscesarza Karola króiem węgierskim.

Miny podwodne na morzu Czarnem.
Radjo rosyjskie komunikuję państw om  zaintereso­

wanym, iż pew ne części rosyjskich w ód  terytorial­
nych są podm inow ane Z tych przyczyn okręty cudzo­
ziemskie, wpływające na rosyjskie w o d y  terytorialne, 
morza Czarnego, nie pow inny przekraczać linii znaj­
dującej się w odległości 12 mi! morskich od rosyj­
skiego brzegu, za wyjątkiem tych miejsc, k tćre depe­
sza specjalnie wymienia.

Zwydęstwo Greków w Azji Mniejszej'.
Paryż. Komunikat dow ództw a armji greckiej z 

dnia 13. 1. d o n o s i :  Pochód armji greckiej postępuje 
w  dalszym ciągu. Rozbito trzy dywizje nieprzyjaciel­
skie i zabrano jednego generała tureckiego d o  nie-

Baczność!
Robotnicy rolni!

Dla spraw  robotniczych i zaw odow ych 
i zaw odow ych istnieje w Związku Polaków 
osobny

Patronat dla spraw robotniczych.
Załatwia on wszelkie zatargi i skargi 

między pracodawcam i a pracobiorcami. 
Zgłaszajcie się do  mego z zaufaniem a p o ­
znacie jego działalność !

Biuro mieści się w Sztamie, Am Kreis- 
haus  67. Czynne codziennie od  9 —12 i 
od 3 —6, w niedzieię i święta od 12—2.

W Kwidzynie w Resursie, Herrenstr. 14 
czynne tak samo.



Ruch towarzystw.
Purd?, Zebranie Tow. Ludow ego  w Purdzie od  

będzie się w niedzielę dnia 23. stycznia po  południu 
o  godz. 4-tej na sali p. Wiewióry. Udział wszystkich 
członków z p o w o d u  ważnych spraw  jakie bedą o- 
mawiane, jest konieczny. Z a r z ą d .

Tychnowy. T ow arzystw o Ludow e w Tychnow ach 
^ rz ąd za  w  niedzielę dnia 30. stycznia r. b. (nie w 
ie&wariek dnia 20. stycznia, jak myinie zostało podane) 
o  godzinie 6 tej wieczorem na sal? p. Kaszubowsfcie 
go, przedstawienie amatorskie połączone z zabawą z 
tańcami. Bilety w cenie 3, 2 i 1 mk.

Tychnowy. W alne Zebranie Kółka rolniczego w 
t y c h n o w a c h  odbędzie się w niedzielę dnia 23 stycz­
nia o godz. 4 3/2 po południu w lokalu Jp. Radkiego, 
na które uprzejmie zaprasza Zarząd.

Trzciano, W  niedzielę, dnia 23. stycznia rb. po 
południu  o godz. 3-ciej odbędzie się W alne Zebranie 
Tow arzystw a Sokół. — Zaś w  niedzielę 30, stycznia, 
W alne Zebranie Towarzystwa Ludow ego w T rzd an ie ,  
na sali pana Żuchowskiego.

O  liczny udział prosi Zarząd.

Biura Związkowe.
Sekretarjat o b w o d o w y  na W arm ję urzęduje w 

Olsztynie przy ui. D w orcow ej nr. 87 (Hotel Inter­
national) od godziny 9 — 12 i od 3 —6; w  niedzielę 
i święta od godz. 1—2 w południe.

Sekretarjat o b w o d o w y  na Powiśle urzędzie w 
Sztumie. Godziny biurowe od  9 —12 i od 3 —6; w nie­
dzielę i święta od 1 2 w południe.

Związek Polaków utrzymuje w Kwidzynie „Agen­
cję prasową*, która ma zadanie przyjmować zażale­
nia, podanie, zamówienia gazety itd. od  ludności

polskiej Kwidzyna i okolicy. Biuro „Agencji" znaj- 
duje się w  Resursie w Kwidzynie. Godziny biurowe: 
9 — 12, 3 —5. W  niedzielę i święta: 1—2 w połud.

Rodacy i Rodaczki 1 W każdej potrzebie winnśś- 
cie się zgłaszać do  naszych biur zw ir-kow ych, w k tó ­
rych n apew ne  znajdziecie radę i pomoc: W  biurach 
naszych stale znajouje się pewien zapas najnowszych 
num erów  „Gazety", kto za+ern przez niedopatrzenie 
poczty nie odbierze gazety, m oże zażądać odnośnego  
num eru w  naszych biurach  a zarazem w  blutze m o ­
że podać reklamację d o  poczty.

Sekretarz* Jeneralny Związku Polaków.

Obwieszczenie ir
w skrawie głosowania na G. Śląsku. 

Sekretariaty Związku Polaków
każdego czasu przyjmują zgłoszenia tutejszych miesz­
kańców pochodzących z G órnego  Śląska, a zamie­
rzających wyjechać na czas g łosowania z powrotem  
do Górnego Śląska.

Nasze sekretarjaty służą wszelką radą i pomocą. 
Zgłaszać się należy albo w Olsztynie „Hotel In­

ternational" do  sekretarza o b w o d o w eg o  na Warmję 
p. Baczewskiego, albo w Sztumie do sekretarza 
o b w o d o w eg o  na Powiśle lub też do biura agencji 
prasowej w Resursie w  Kwidzynie.

Sekretarz Jeneralny 
Związku Polaków.

' j  Iż /-■ > \ - V  . v  ;

Baczność! Polecam nadzwyczaj tanio: Baczność!
Płaszcze zimowe damskie po 98 rnh Płótno na koszule
Płaszcze zimowe dla dziewcząt no 45 mk. Płótno na powłok* już po 16'50 zamtr.
Kostjnmy damskie po 175 mk. Ihlety na wsypy już po 18 — za mtr.
Spódnice damskie po 45 mk. Barchany na koszule już po 14 50 za mtr.
Bluzki, dobre zimowe po 3975 Materjały na obrania i kostjumy
Ubrania męzkie po 295 Mk, 140 cm szerokie już po 36 — za mtr.
Paletoty po 175 mk. Bawełna do tkania po 39 - za fant

V  /'e H ia in tiiR a ir

Owczą wełną wymieniam za towar, y  
Maszyny do szycia „Kayser44. V /t̂aa»»naaaraapiiir

10. JITulcstgttskt, IDarfombork
R Y N E K  9 4 (Właściciele: Kowalski i Szulc.) T E L E F O N  41

Bilans
Banku Ludowego —  Yolksbank

Bilanz
der Bank Ludowy — Yolksbank

Aktywa za rok 1919. Pasywa Aktiva far das jah r  1919. Passiva

Banki 30,522 45 F undusz  rez. 1456 '48 Banken 30,522 45 Reservefonds 1456 48
Koszta proces 178 13 Udziały 2506 33 Prozesskost. 178 13 Anteile 2506 33
Weksle 104,557 96 Depozyta 214,879 61 Wechse! 104,557 96 Depositen 214,879 61
G otów ka 83,367 45 Bar 83.367 45
Straty 216 43 Verlust 216 43

Suma 218,842 42 Suma 218,842 42 Summę 218,842 ,42 Summę ;218,842 42

Liczba członków:
Z roku 1918 przeszło na rok 1919 71
Z roku 1919 przybyło _______9

Zahł der Mitglieder:
Bei Beginn des Jahres 1919 
Im Jahre 1919 iraten ein

Baczność! Baczność!

Związek Polaków 
w Prusach Wschodnich.

Sekretaijat na Warmję prosi uprzejmie swych 
w spółpracow ników  i mężów zaufania, przybyć 
przy najbliższej okazji do biura, celem odebrani.'1 
odpowiednich książek i s tatutów do zapisywania 
członkó n  oraz na krotką pogadankę.

Rodacy i Rodaczki zgłaszajcie się licznie do 
naszych mężów zaufania i dajcie się zapisywać 
na członków. Tylko silnie i dobrze zorganizowa­
ni możemy polepszyć ios nasz, bionić praw na- 

" szych i osiągnąć równouprawnienie. Dlatego też 
do pracy, a Bóg sprawiedliwy nam dopomoże.

Zaznaczamy, iż tylko członkowie „Związku Po- 
laków ‘‘ mają przystęp do naszych biur, i naszych 
członków tylko bronić możemy w  różnych oko­
licznościach.

■ Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
Sekretarjat na Warmję.

Jan Baczewski.

Kto
_  wyrabia drewniane łyżki, warząchwie i kro-. 
f  pidła. Potrzebuję na odsprzedaż. Zgłosz.
* pod  r.r. »203« do ekspedycji Gazety.

Robotnik, polak
z 1 zadężnikiem, wydalony z majątku niem.eckiego, 
poszukuje pracy od zaraz.

•Zgłoszenia do S z t u m u ,  Am Kreishaus 67.

Szmaty, gnaty, 
stare żelazo

kupuje i płaci najwyższe ceny

Briks, Olsztyn ,  AliHar Chaussee,
przy małym Dworcu.

71
9

Razem 80 
5

75
Z roku 1919 wystąpiło 
Na rok 1920 przechodzi 
Tychnow y, dn. 30. G rudnia 1920.

Bank Ludowy — Yolksbank.
Z a r z ą d .

E. Gron. A. Lisiewski.

80
5Im Jahre 1919 traten aus_________ __________

Bei Beginn des Jahres 1919 verblieben 75 
Tiefenau, den 30. Dezomber 1920.

Bank Ludowy — Yolksbank.
D e r  V o r s t a n d .

E. Gron. • A; Lisiewski.

Poszukuję zaraz doświadczonej i dzielnej

kucharki hotelowej
obeznanej z pracami hotelowemi.

Zgłoszenia uprasza się zw racać do %

Hotel International, właściciel: P. Czerlicki
O l s z t y n ,  D w orcow a 87.

Baczność! Zamiana!
G o sp o d ars tw o  w Polsce, 50 m orgów  roli, oprócz tego  
35 dzierżawionych, ziemia pierwszorzędna, duża łąka 
torfowa, żywy i martwy inwentarz, na g o spodarstw o , 
kamienicę, restaurację lub interes do zamiany. 

Bliższych informacji udzieli:

Adolf Richter, mistrz kominiarski 
Schmolainen bei G utstadt, Opr.

Wałkownicę (magiel)
jest na spredaż. 
Zgłoszenia do

t • _  SchanzenstrasseZbikowskiego Nr. 1 2 .

Telefon 531.

i !

Rybny Rynek

zaopatrzona jest w wielki wybór dewocjonaiji jak to: książki do na­
bożeństwa polskie i niemieckie., śpiewniki kościelne, krzyże metalowe 
i drewniane w różnych wielkościach, lichtarze, kropielniczki, figury, 
świece, różańce, szkaplerze, obrazki, figury pod szkłem i t. d. i t. cl.

Prosimy zwiedzić skład nasz bez przymusu kupna.


